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Bolesna świadomość formy 
-  inspiracje plastyczne w  poezji Dariusza Bugalskiego

S ztuka naszego  stu lec ia  ma 

bo lesną św iadom ość formy.
F o rm a unosi się p rzed  naszym i oczym a.

na pew no ty le tylko.

N iczego  n ie  k o m u n ik u je .
O czekuje , że jej d o tkn iem y , 

a le  n ie  w iadom o 

w jaki k sz ta łt ułożyć d ło ń , 
jak im  gestem  ją objąć 

gdzie  podziać  oczy.

W iadom o, że jest i czeka.
D a r i u s z  B u g alsk i Prolog

D ariu sz  Bugalski (ur. w  1961) jest au to rem  czterech zbiorów poetyckich. Jego 
p ierwszy tom ik  Turtle, turtle, turtle (Łódź 1991) został nagrodzony w K onkursie  
Polskiego Towarzystwa Wydawców Książek za deb iu t  poetycki 1990-1992. Rok 
później ukazała  się w serii poetyckiej wydawnictw a „Przedśw it” Wyliczanka, potem 
Przekłady (Łódź 1995) i Miejsce w  którym nicsię niestało  (Łódź 1998). O becn ie  au tor  
p racu je  n ad  tom em  prozy Św ięty Nigdy, Św ięta N ic, k tórego fragm enty  drukow ała  
„ F ra za” (1999 n r  2/3).

Jego twórczość w yróżnia  obfitość insp irac j i  plastycznych, a także ich oryg inal­
ny charak ter.  D la  Bugalskiego sz tuka  nie jest sk ładnicą  efektownych poetyckich 
rekwizytów, wysłużonych alegorii lu b  pożywką dla kulejącej wyobraźni. Stanowi 
ona  szczególną p rzes trzeń  ekspresji ,  gdzie znalazły  osobliwy wyraz egzystencjalne 
doświadczenia ,  przeżycia i k reacyjne dy lem aty  współczesnych artystów. O d n a jd u ­
je tam  pokrew ny obszar w yobraźni i b liskie  kształty, w które  przyoblekają  się 
w zruszen ia  i doznania .  N ie  ma bow iem szczególnej różnicy  między jego u tw oram i 
za insp irow anym i sz tuką ,  a tymi, k tóre  takiego naw iązania  nie  posiadają.

W izjonerską  osobność poezji Bugalskiego dostrzegli pierwsi czyte ln icy  jego 
utworów. Joanna  Slósarska p isała  na  skrzyde łku  tom iku  Turtle, turtle, turtle'.http://rcin.org.pl
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[...] p rzedstaw ia  w swej poezji św iat ro zp rz ęg n ię ty  na fo rm y  i jakości. Z an ik a  p rzed m io t 

jako caiość, a p o d m io t p e łn i fu n k c ję  p rzew ro tnego  d em iu rg a , k tó ry  rozstw arza  rzeczy aż 

do  g ran icy  ich  tożsam ości. [ ...]  A nalityczność  w id zen ia  u trw alonych  w dośw iad czen iu  d o ­

brze  zn anych  treśc i p rzedm io tow ych  (n p . zając, ch leb , w oda, drzew o, k o rzen ie , pokarm y, 

lu d zk ie  ciało) sp raw ia , że treśc i te  zd a ją  się być n iepoko jąco  ta jem n icze  i d o stę p n e  jedyn ie  
w całkow icie  in d y w id u a ln y m  p o strzeże n iu  i odczuciu .

K rzysztof K arasek w posłowiu do Wyliczanki podkreś la ł  związek wierszy poety 
z m alarstwem:

Św iatło  w yobraźn i p rzep a la  w id zen ie , jak  laser; zd z ie ra  zrogow acialą w arstw ę gałk i 

ocznej i pozw ala w idzieć  na now o k sz ta łt i barw ę. [ ...]  N iespodziew aność  w id zen ia  au to ra  

po raża i w ystaw ia na p róbę . [...] Św iat w w ierszach  B ugalsk iego  o tw iera i zam yka sw oje 

oko i już  n ie  jest tak i sam .

Poezja au to ra  P rzekładów  wyróżnia  się o ryginalnością  ewokowanych przez nią 
jakości w izualnych, co po tw ierdza  n a tu ra ln ą  w spólno tę  jego w yobraźn i z a r tys ta ­
mi sz tuk  plastycznych, którzy, zwłaszcza od czasów im presjonis tycznej rewolucji,  
s ta ra ją  się odkrywać nowe obszary  widzialności . To n a tu ra ln e  powinowactwo 
w zbogaciły i pogłębiły  stud ia  poety (ku l tu roznaw stw o i h is to r ia  sztuki)  oraz kilka 
lat p racy w M uzeu m  Sztuk i w Łodzi. Posiada  ono ciekawy zbiór dziel europejskie j 
i polskiej awangardy, a także o rgan izu je  wystawy twórców poszukujących nowych 
form wyrazu. Poza k ilkom a w yją tkam i,  p rzed m io tem  zain teresow ania  poety jest 
sz tuka  ostatniego, przełomow ego stulecia: od M oneta ,  C ezan n e ’a i van Gogha po 
współczesnych poecie polskich  artystów: M ark a  C h lan d ę ,  M irosława Bałkę czy 
W iesława Przyluskiego. W  sposób szczególny po trzebu je  ona „ tłum aczy ”, którzy 
jej n iezrozum iałą ,  „ p u s tą ” na pierwszy rzu t oka formę zam ien ią  w „ treść” zdolną  
przem ówić do uczuć i myśli widzów.

W  cytowanym na począ tku  tekście Prologu poeta  porów nuje d om in u jąc ą  we 
w spółczesnej sztuce formę do c ienkiej,  k i lkucentym etrow ej w arstwy wody, k tóra  
oddzie l i ła  w kanad y jsk im  fi lmie młodego drwala, przywalonego ba lam i,  od życia. 
N a  nic zdały  się desperack ie  wysiłki towarzyszącego m u  starszego mężczyzny, k tó­
ry usiłował w dm uch iw ać  m u  poprzez  wodę powietrze. Czy tym, kto um ar ł  pod 
w odą, bo „nie  chcia ł o ddychać”, byl odbiorca  współczesnej sztuki,  k tó ry  nie p o tra ­
fi! przyjąć jej przes iania? Czy  może za ścianą w ody uwięziony byl artysta ,  k tóry  
zginął przygnieciony  swym n ie p rzen ik n ion ym  (jak p ień  drzewa) dziełem? Bugal- 
ski nie  udzie la  jednoznacznej odpow iedzi,  zm ien ia  perspektywy; n iek iedy  pod­
m io t jego utworów u tożsam ia  się z a r tys tam i,  in ny m  razem  jest w rażliwym  o d ­
b iorcą, p róbu jącym  przedrzeć  się do sensu  obrazów i przekazać nam  ich przes ianie  
(wydostać się spod bali i jednocześnie  sku teczn ie  obdarzyć  oddechem ).

Teksty za insp irow ane  sz tukam i p las tycznym i pojawiają  się we w szystkich to ­
m ikach  poety (także w  jego prozie). Szczególne miejsce za jm u ją  w zbiorze 
Przekłady, k tó ry  w całości w ypełn ia ją  poetyckie  in te rp re tac je  arcydzieł m alars tw a i 
rzeźby oraz twórczości w ybitnych  artystów. Zwykle rem in iscencje  p lastyczne
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przy jm u ją  u niego postać bardzo  wyrazistą. A u to r  w skazuje  na nie ty tu łem  u tw o­
ru , w k tó rym  w idnie je  nazwisko m alarza  albo ty tu ł znanego  dzieła (Antoni Tapies 
i dwa wiersze pt. Zając -  jeden dedykow any M onetowi, d rug i C zapsk iem u -  z tom u 
Turtle, turtle, turtle; Vincent, Andrzej Wróblewski, Góra Św iętej Wiktorii i Zw iastow a­
nie. N iderlandy, ok. 1500 -  tom W yliczanka). N iek iedy  w ty tu le  wiersza przytoczony 
jest jakiś w ażny  fakt b iograficzny, na przykład  da ta  śm ierci malarza  lu b  da ta  po­
w stan ia  dzieła  (Prowansja 1890 -  w iersz z W yliczanki, za insp irow any o s ta tn im  ob­
razem  van Gogha, przedstaw iającym  czarne  p taki krążące nad  polem dojrzałego 
zboża, czy u tw ór 3 X I 1954 z tom u Przekłady, k tó ry  wskazuje  dzień  śmierci H enri  
M at isse ’a). W  innych  ty tu łach  au to r  uw ypukla  cechy charak terystyczne  dziel a rty­
sty np. w w ierszu  Pierwsza litera imienia zwraca uwagę na  sposób sygnowania prac 
przez  K ata rzy nę  Kobro.

C zy te ln ik  nab ie ra  p rzekonan ia ,  że obcuje  z w ierszam i kogoś, kto jest doskonale  
obezn any  z życiem i sz tu ką  danego  artysty. E rudycja  poety  jest szczególnie wyeks­
ponow ana  w Przekładach, k tóre  zawierają, um ieszczone pod u tw oram i,  precyzyjne, 
„kata logow e” opisy  in te rp re tow anych  dziel (łącznie z rodzajem  użytego tworzywa 
oraz w ym iaram i) .  W  u tw orach  tego tom u Bugalski przytacza wypowiedzi artystów. 
O patrzy ł je dop iskam i,  z jakiej publikacji  pochodzą, oraz  że po dane  są w jego 
t łum aczen iu .

Ta precyzja  jest po trzebna ,  ponieważ jego in te rp re tac je  dziel plastycznych są 
p rzekorn ie  dalek ie  od podręcznikowej czy naw et akadem ickie j  w iedzy na  ich te­
mat. Bugalski p rzedstaw ia  obrazy i rzeźby w całej ich, właściwej d la  sz tuk  p la­
stycznych, wieloznaczności i n iedookreślen iu . Jego utw ory m ożna czytać bez zn a ­
jomości prac, k tóre  je zainspirowały, jednakże  plastyczny kon teks t  pozwala lepiej 
ocenić  konsekw encję ,  spójność i źródła  poetyckich  skojarzeń, metafor, obrazów, 
a w n iek tó rych  p rzyp adk ach  -  po pros tu  je zrozum ieć , bo utw ory Bugalskiego nie 
należą  do na jbardz ie j  przejrzystych.

W  jego w ierszach pojawiają  się charak terys tyczne dla twórczości om aw ianych 
artystów  motywy: czaszka u Jacka Sempolińskiego, oswojony kosmos Paula  Klee, 
p us te  k o rpu sy  M agdaleny  Abakanowicz. C ho ć  n ie rzadko  ukazuje  je poeta w n ie­
codz iennych  kon teks tach .  N a przykład  poetycką opowieść o znanym  obrazie 
G eorges’a S erau ta  Cyrk (Wigilia, parę m inut po ósmej z tom u  Przekłady) o twiera scen­
ka k o n tem p low an ia  ozdób i b om b ek  na świątecznej choince. Bliki światła kojarzą 
się podm iotow i lirycznem u ze stylem puenty l is tycznym , a motywy na cho ink o ­
wych zabaw kach  -  z sy tuacją  p rzeds taw ioną na obrazie.

W  pow ażnym , sk ru p u la tn y m  s tosunku  poety  do lirycznych in te rp re tac ji  sztuki 
uw idacznia  się jego o d m ien no ść  od dom inu jącego  we współczesnej poezji (zwłasz­
cza tej minorum gentium) im presy jnego  ch a rak te ru  tego typu nawiązań. U B ugal­
skiego najrzadzie j  sp o tkam y  d robne  aluzje do arcydzieł czy postaci w ielkich m i­
strzów, u n ik a  on też dosłowności opisu. Inaczej zresztą  jego utw ory nie byłyby po­
ezją, a jedynie  gorszymi kop iam i m alarsk ich  czy rzeźb iarsk ich  pierwowzorów.

Z szacu nk u  poety  dla m e tod  wiedzy o sztuce w ynika  swoista h ie ra rch ia  in sp ira ­
cji, k tó rą  m o żna  zauważyć w jego utworach. Z n a jd z iem y  w jego tom ikach  tekstyhttp://rcin.org.pl
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będące w nikliwym i m ikro ana l izam i dziel, jak również poetyckie eseje na tem at 
życia i twórczości danego  artysty. W śród  tych os ta tn ich  m ożna wyróżnić wiersze 
erudycyjne, oparte  na w szechstronnej znajom ości dzieła twórcy, oraz bardziej 
swobodne, „felie tonowe” im presje .  Poeta  rezerwuje dla nich lap ida rn ą  form ułę  d e ­
dykacji ,  np. „Jerzem u N ow osie lsk iem u” (*** Tańczysz), „D la  P au la  K lee” {Dwoje 
oczu). Najwięcej tak ich  u tw orów  zna jdu je  się w zbiorze Miejsce w  którym nic się nie 
stało. Poeta zrezygnował w n im  z wyrazis tych aluzji plastycznych. T o m ik  wyróżnia  
się nie tyle „dw usystem ow ością”, co w iększym zanu rzen iem  w języku oraz b a r ­
dziej bezpośredn im  sposobem  opisywania rzeczywistości. K ilka wierszy d edyko­
w anych jest a rtystom  p las tykom  i fotografikom (ale także p isarzom ), k tórzy  są 
z n im  zaprzy jaźn ien i (np. W iesławowi Barszczakowi, Grzegorzowi Strumykow i, 
Lechowi Lechowiczowi, Tom aszow i Sobeckiem u). Poeta  podkreś la  p okrew ień­
stwo przeżywania świata, bliskość egzystencjalnych dośw iadczeń i podobieństw o 
artystycznych wyborów.

N a uwagę zasługuje  s t a ran n a  szata graf iczna  tom ików  Bugalskiego (poza W yli­
czanką, k tó ra  ukazała  się w ascetycznej serii „P rzedśw itu”). Jest ona efektem 
ścisłej w spółpracy poety  z i lu s tra to ram i.  P las tyczne symbole i m etafory  d o ­
pełniają ,  in te rp re tu ją  i k o m en tu ją  poezję. P a tronująca  twórczości poety zasada 
p rzek ładu  działa  więc w dwie strony: poetyckie frazy d opow iada ją  milczące i za- 
w ik lane  znaczenia  dz ie l sz tuki,  a plastyczne p rzeds taw ien ia  g rom adzą  i po­
rządku ją  rozproszone i nak łada jące  się na siebie „szumy, z lepy i c iągi” mowy.

O walne i p ros toką tne  form y z rysunków  Ewy G ó rn iak  do to m ik u  Turtle, turtle, 
turtle stanowią wariację na tytułowy tem at ( turtle  to angielskie  żółwie). Kształty  
obw iedzione czarnym i l in iam i  o zróżnicowanej g rubości i spojone ze sobą ro zm a­
itym i w ypustkam i,  w ioskam i,  czu lkam i p rzypom ina ją  p ierw otne  organizmy. Na 
kolejnych rysunkach  og lądam y  jak gdyby różne fragm enty  ich podw odnego świata 
albo fazy jego m etamorfoz. Podobnie  u rządzony  jest świat poetycki Bugalskiego, 
k tóry  sk łada się z p ierw otnych ,  organ icznych  elementów, najprostszych  im pulsów  
i fizjologicznych doznań .  Te porozdzie lane  cząstki bytu  p róbu je  au to r  scalić wedle 
stworzonej przez s iebie zasady. M oże to być, co uw ypukla ją  rysunki Ewy G órn iak , 
d ia lek tyka  pici, p rzew rotne  relacje  m iędzy  an im a lny m  a duchow ym , s tany  z po ­
granicza  jawy i snu, dośw iadczenia  i refleksji.

Często  pojawiają się w d eb iu tan ck im  zbiorze poety  motywy genezyjskie 
i odwołania  do kosm ogonii .  Są one jak gdyby odpow iedn ik iem  odkryw anej w sobie 
mocy tw orzenia ,  na p rzyk ład  w tak im  oto fragm encie  w iersza K orzeń :

K orzeń n ie  jest ze ź ró d ła .

Ź ró d ło  jest z k o rzen ia ,
Na k tó rym  Pan Bóg w iesza

I gw iazdy, i słońce.
P rzeb ija  ciem ność g d z ieś na an ty p o d ach .
K ie łk u je  św ia tłem  sto jącym  na głow ie.

http://rcin.org.pl



Rabizo-Birek Bolesna świadomość formy

Ta radość kreow ania  swojej wersji rzeczywistości z bud u lca  is tn iejących form 
by tu  spokrew nią  Bugalskiego z twórcam i współczesnej sztuki.

Inn y  c h a rak te r  ma jedyna, ale za to w ielokro tn ie  i w różnych kolorach re p ro d u ­
kow ana fotografia Wiesława Barszczaka, która zdobi Przekłady. Przedstaw ia ona 
leżący męski ko rpus ,  od pachw iny  po fragm en t obciętego krawędzią, w yciągnię te­
go ku  górze ram ien ia .  To zdjęcie dom aga  się p rzek ładu  i samo jest p rzek ładem  idei 
książk i Bugalskiego na język plastyki.

W  dzie łach  sz tuk i współczesnej bardzo  często rozbija się ludzką  postać; są więc 
głowy bez ciał i zdekapitow ane  korpusy. D eform ację  tę m ożna wyjaśnić na kilka 
sposobów. F igura  człowieka zwieńczona głową jest m ało  plastyczna. C ia ło  ma swój 
d y n am izm , swą na tu ra lność  i ekspresję; głowa s tabil izuje ,  u n ie ruch am ia ,  „ n e u tr a ­
l izu je”, silą rzeczy wysuwa się na p lan  pierwszy. M agdalena  Abakanowicz, której 
kom pozycji Plecy Bugalski poświęcił wiersz Trzy skorupy, tak kom entow ała  swoją 
pracę: „Plecy n igdy nie k łam ią ,  tak  jak potrafi to uczynić człowiek z tw arzą” .

In na  przyczyna dzie len ia  ludzkiego ciała w sztuce współczesnej jest związana z 
c h a rak te rem  naszej cywilizacji: bezgłowe, zm ul tip likow ane  torsy trafnie  ukazują  
obraz  świata s technicyzowanego, zdom inow anego  przez przedm ioty, i an o n im o ­
wego t łum u ,  k tóry  go wypełnia .  K orpus  i głowa, oddzie lone  od siebie, wyraziście 
p rzedstaw iają  również rozdw ojenie  ludzkiej n a tu ry  na cielesne i duchowe. 
W  Przekładach  mogą także symbolizować „kalectwo” nowoczesnej sz tuk i -  „obra­
zów, które proszą o oddech  i światło” (Prolog), a tych w ro tam i jest wszak nie p rzed ­
s tawiona na fotografii głowa. Sytuację „wznoszenia prośby” wyraża zaś wyciągnię­
te ku „N ie b u ”, „ D ru g ie m u ”, ram ię  mężczyzny.

O sta tn i  to m ik  poety -  Miejsce w  którym nic się nie stało -  i lu s t ru ją  grafiki 
W iesława Przyłuskiego. D zie lą  zbiór na części, zaś ich głównym m otywem jest po­
stać człowieka, ukazana  w różnych  form ach is tnienia: jako silne, zwierzęce m o n ­
s t ru m  i w swoistym, pośm ie r tn ym  dance macabre', op rom ien io na  światłem świętości 
i jako everyman  -  uosobienie  rodzaju  ludzkiego. Łódzki artysta przedstaw ił także 
w ize ru nek  mężczyzny i kobie ty  splecionych w m iłosnym  uścisku. Z naczeń  tych 
p las tycznych obrazów n ie  trzeba wyjaśniać; sym bolizują  podstawowe sytuacje eg­
zystencjalne, będące  od zawsze tem a tem  sztuki,  jakby autorowi szczególnie za le­
żało na podkreś len iu  uniw ersa lności  przes iania  tego zbioru.

Is totę jego poezji wytycza wysiłek do tarc ia  i ukazania  p re in te lek tua lne j  fazy 
przeżyw ania  i dośw iadczania  świata. Przy opisach d o m inu ją  doznan ia  zmysłowe: 
wzrokowe, sm akowe, węchowe, dotykowe. Poeta k onfron tu je  także in t e le k tu a ln e -  
filozoficzne i este tyczne -  sądy na tem at bytu , człowieka, nieskończoności z ich 
c ielesnym  i em ocjona lnym  dośw iadczaniem . U podobał sobie niejasne, m igawko­
we obrazy, sceny i zdarzen ia  z pogran icza  jawy i snu  oraz w izualne  skojarzenia  
o ku ltu row ym  rodowodzie. D ro b iny  sensu są umocow ane w języku ciała i tym języ­
k iem  upraw do po do bn io ne .  Bugalski często lam ie  stylistyczną spójność i w wiersz 
o podniosłej ,  patetycznej d om inan c ie  w pla ta  „cyta ty” z mowy żywej: potoczne fra- 
zeologizmy, przek leństwa, iron iczne  powiedzonka.
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Z apy tany  kiedyś, w jaki sposób odróżnia  sz tukę  od n iesz tuk i ,  powiedzia ł,  że 
p rob ie rzem  w artości jest dla niego silne wew nętrzne  uczucie: dreszcz, poruszenie  
zmysłów w m om en c ie  k o n ta k tu  z dziełem. Tak więc pisząc o sztuce, Bugalski p ró ­
bu je  zapisać, a może raczej ewokować tę w łaśnie p re in te lek tu a ln ą  fazę jej przeży­
wania. P oszukuje  w słowie obrazowych ekwiwalentów tego, co poprzedza  myśl i co 
jest w edług  niego is totą plastycznej formy: ukazyw anie  świata i człowieka w całym 
sensua lnym  bogactwie -  s łuchem , w zrokiem , do tyk iem , w ęchem , sm akiem . I znów 
p rzypom ina  się w swej lap idarne j  wieloznaczności fo tografia W iesława Barszcza- 
ka, zdobiąca Przekłady. Tors to przecież siedlisko zmysłów i ins tynktów, wręcz ep i­
ce n tru m  zmysłowości.  W  in te rp re tac j i  artysty  jest on estetycznie  w ysublim ow any 
(brak  sfery erogennej)  i b ierny, ukazany  w postawie leżącej -  k on tem plac j i  i p rzyj­
mow ania , a nie  dz ia łan ia  (k iku t ręki). To tra fne  odczytanie  idei spo tkan ia  
z dzie łem  sztuk i,  zawartej w twórczości poety.

Zgodnie  z p o s tu la tem  kończącym Prolog: „Obrazy proszą nas o oddech  
i światło” -  poeta  nasyca życiem swoje in te rp re tac je  dziel p lastycznych. N ajczę­
ściej w prow adza d y n a m iczn y  ruch  i d ram aty czne  w ydarzen ia  (nawet jeśli jest to 
tylko w alka ożywionych form i kolorów). N a przykład  w wierszu  Góra Św iętej W ik­
torii pod h a rm o n i jn ie  i klasycznie przez C e zan n e ’a skom ponow anym  p łó tnem  
ukrywa s ię . . .  ruchliw y kot, k tórego podm io t liryczny usi łu je  schwytać w pu łapkę  
migocących kolorów. W  utworze Które to piętro, za insp irow anym  obrazem  M arka  
Rothko, op isuje  d o zn an ia  wzrokowe podczas jazdy szybką windą. Z kolei Kompo­
zycja unistyczna 14 W ładysław a S trzem ińsk iego  p rzypom ina  m u  form y u tw orzone 
z z ia renek  p iasku  przes iew anych  przez metalowe sito. W  tym tekście pojawiają się 
też w ażne dy lem aty  awangardy: p rześ ladująca  jej przedstawicieli  obsesja „pustej 
t r a n scend enc j i” i wyrażającej ją sztuki idealnej:

[...] P łó tn o  d u si ogień , ow ija pow ietrze, 
w yściela z iem ię , n ie  p rzepuszcza  wody. N ie  m a naro d z in .

N ie m a w zrostu . N ie  ma u m ieran ia .
P tak i zakrzep ły . N ie  ma w ięc n ieba . Z ie m ia  um knęła .

N ie  zobaczysz h o ry zo n tu , bo n ie  is tn ie ją  drzew a.
N ie w yciągn iesz  d łon i.

S toi św ią ty n ia  un izm u .

Je s t pusta .

M alarstw o  jest n ie śm ie rte ln e .
T ako rzecze S trzem iń sk i.

Bugalskiego w yraźn ie  fascynują (ale i odpychają ) u to p i jn e  idee artystów aw an­
gardowych, ich chęć całkowitej p rzem ian y  sztuki w edle wyznawanego idea łu  o raz 
nierozłączne  od tego p ragn ien ie  radykalnej  p rzem iany  człowieka i świata. P rob le ­
my twórców uw ik łanych  w rewolucję, ich częstokroć d ram atyczn e  losy (zwłaszcza 
w schodniego skrzydła  europejsk ie j  aw angardy) są tem a tem  k i lku  wierszy. To 
zresztą n ie l iczne  u tw ory  poety, w których w yraźniej rysuje się his torycznyhttp://rcin.org.pl
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i społeczny konteks t ,  choć w yrażony został nie bezpośrednio ,  a w obrazowym języ­
k u  sztuki.

W iersz  Wszyscy ju ż  poszli, a ten jeden tańczy za insp irow ał p ro jek t rzeźby W ła d i­
m ira  T atl ina  Pomnik Trzeciej M iędzynarodówki. M iała  ona  symbolizować rew olu­
cyjną ideę. Poeta cytuje słowa El L iss itzky’ego: „Żelazo jest silne jak wola p ro le ta ­
ria tu .  Szkło jest czyste jak jego su m ie n ie ” . N ad  idealis tycznym i poryw ami rosyj­
skich  a rtystów  d o m in u je  jed nak  obraz t resu ry  niedźw iedzia  -  czytelnego sym bolu  
Rosji , k tórej żywe ciało dopasow uje  się to r tu ram i do wymarzonego, w yabstraho­
wanego kszta łtu .  Po tej operac j i rzeczywiście przybiera  on zgeometryzow aną po­
stać, ale z wszystkich odgłosów, jakie p rzed  tresurą  wydawał, pozostał m u  jedynie 
przeciągły, n ieus ta jący  ryk  bólu.

Podobne zagadn ien ia  p ode jm uje  poeta  w jednym  ze swych najciekawszych 
utworów. W iersz  A ndrzej Wróblewski stanowi rozliczenie  z la tami s ta lin izm u i soc­
rea l izm u. W  finezyjny sposób łączy motywy najs łynnie jszych dziel m alarza  (cyklu 
Rozstrzelania  i Ukrzeslowieni) z ep izodam i jego życia. Tragiczna śm ierć  artysty  pod­
czas ta trzańsk ie j  w yprawy insp iru je  poetę do w plecen ia  w u tw ór w ątku  P ro m ete ­
usza -  niedoszłego zbawiciela  ludzkości. Artyści aw angardy  są o s ta tn im i wyznaw­
cam i p rom ete jsk iego  m i tu ,  k tóry  w dw udzies tym  w ieku , w kontekście  rewolucji i 
zb ro dn i  k o m u n izm u ,  odsłoni! swoje c iem ne  oblicze. W  in te rp re tac j i  poety m alarz  
ponosi podw ójną  klęskę. Pierwszą jest ru in a  jego m arzeń  o s tworzeniu  na  ziemi 
raju. K om unis tyczne  n ieb iosa  są fikcją, u łud ą ,  pozorem , co dem asku ją  b ru ta lne  
metody, jak im i usiłu je  się je zbudować. Janusow e oblicze rewolucyjnej u top i i  wy­
rażają w wierszu słowa o podobnym  b rz m ie n iu ,  a p rzeciwnych znaczeniach  „koli­
b e r ” i „k a l ibe r” :

Tylko n ie liczn i w yszli po  ang ie lsku  
z ra ju  w iecznego  śp iew u 

K ra in y  uśm iech u  
W iosna , w iosenka 
k ląsk a ją  k o lib ry  
K a lib e r  dz iew iątka
K ląskają  kolektyw y an ie lsk ic h  tenorów  

[...]
C zasem  fu rk o t w  tu n e lu  
W ia tr  h is to rii?
W ia tr  ducha?
O tw iera  oczy

Na d a lek ą  rozległość łąk i

Z k oźlęc iem  w  m iło sn y m  uśc isku  p an te ry

D ru g ą  klęską m alarza  jest fakt, że wyrok na n im  w ykonują  ci, którzy mieli być 
„zbaw ien i”: „By ro bo tn ik  fachow o/ Nie. Sam brygadz is ta /  Mógł nas razem  przy- 
spaw ać/ D o ta trzańskie j ska ły /  (Nas: m n ie  serce, krzesło i kawa! w ątroby)” . Wy­http://rcin.org.pl
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mowa tych poetyckich obrazów jest jednocześnie  szydercza i tragiczna. Andrzej 
W róblewski uwierzy! w k o m u n izm , ale byl również tym, k tóry  w swych dzie łach  -  
Rozstrzelaniach  i Ukrzesłowionych stworzy! w izjonerski symbol d ra m a tu  człowieka 
XX w ieku  -  jego up rzedm io tow ien ia ,  degradacj i  i męczeństwa. Zaś przez swoją 
przedw czesną  śm ierć stal się sym bolem  i m ęczenn ik iem  swego pokolenia .  W  tekś­
cie w iersza udało  się B ugalsk iem u uzyskać swoistą pełn ię  znaczeń: dzieło  artysty  
is tn ieje  we właściwych k on teks tach  -  h is to rycznych  i egzystencjalnych. M ożna się 
także domyślić, jak wyglądają  jego prace oraz jakie jest ich przesianie .

In te rp re tu jąc  i op isu jąc  dzieła plastyczne, poeta  nie  un ika  jakości skrajnych, 
an tyes tetycznych, b ru ta ln ych .  Jest to postawa zgodna z za lecen iam i współczesnej 
sztuki i estetyki, w k tórych  -  jak pow iedzia ł kiedyś w ybitny  polski m ala rz  Jacek 
Sienicki -  „ekspresja  jest na miejscu  p ierwszym, a p ięk no  na o s iem nas tym ”. 
D zie ła  sztuki nie są za tem  u Bugalskiego, jak u poetów-klasycystów, ź ród łem  
wyłącznie pozytywnych wartości estetycznych. Bliższa jest m u tradycja  baroko- 
w o-rom antyczna . N ie  tyle H e rb e r t  czy Miłosz, k tórych przyw ołuje  (zwłaszcza w to­
m iku  Miejsce w  którym nic się nie stało), ale Mikołaj Sęp-Szarzyński,  Jan  Andrzej 
M orsztyn, A dam  M ickiew icz z B allad i romansów  i Sonetów kiym skich, a z g rona 
współczesnych pisarzy -  Tadeusz  Różewicz i Stanisław  G rochowiak.

W  wierszu Prowansja 1890 pojawiają  się tu rp is tyczne , ekspresy jne  wyrażenia: 
„grają b rzytwy kw iatów ”, „zwija się b rzu ch  powietrza rozcięty  na czworo”, „pleśń 
jelita się rozpełzła gęstym, żółtym m io d e m ”, „czarne Izy ślepych p taków  um ie ­
rają”, „D otykaj V in cen t/  To lilie palców rosną Ci jak glis ty” . Poetycka in te rp re ta ­
cja jakości plastycznych, kolorystyki, u k ład u  form osta tn iego obrazu  van Gogha 
uw ypukla  tanato log iczne sugestie śm ierci i rozkładu ciała.

Jeszcze drastyczniej owe na tu ra lis tyczne  odczytania  wyglądają wówczas, gdy 
Bugalski po de jm uje  motyw ze sztuki dawnej. W  wierszu Zwiastowanie. Niderlandy, 
ok. 1S00 ek sponu je  takie  oto motywy:

P rześc ie rad ło  św ia tła  spływ a na jej d ło n ie  
W yciera łezkę na oku ta lerza  [...]

Po c a łu n ie  tw arzy 
Ja k  po szkle łażą m u ch y  
T alerz  o tw iera paszczę 

M artw a ryba fru n ie
W p ro st pod k opu ły  an ie lsk iego  głosu -

W reszcie  przem ów ił -

D ziew eczko
U susz  im ię  Twoje

M ario

P łyn ie  jak  brzytw a m iędzy  ich w arg am i [...]

Poeta, jak niegdyś p rerafaeli ta  Joh n  Evere t t M illa is  w obrazie  Chrystus w  domu 
swoich rodziców, zobaczył w nam alow anej przez  anonim ow ego m alarza  h o le n d e r ­http://rcin.org.pl



Rabizo-Birek Bolesna świadomość formy

skiego scenie znaki zapow iadające  przyszłą tragedię .  N arodz iny  Boga-Czlowieka 
to pierwszy krok  do krzyża. Anioł w wierszu Bugalskiego nie zwiastuje narodzin , 
a śmierć.

W  poetyckich  in te rp re tac jach  sztuki, dokonyw anych  przez au tora  Przekładów, 
zwraca uwagę różnorodność  skojarzeń. Przede wszystk im  programow a synestezyj- 
ność -  uak tyw n ian ie  w szystkich zmysłów. A uto r  w ykorzystu je  także różne k o n tek ­
sty twórczości p lastycznej: ideowe, artystyczne, biograficzne. Często zwraca się ku 
tradycji i zakorzen ia  dzieła sz tuk i nowoczesnej w odwiecznych m itach, baśniach 
i legendach. U w ypukla  związki i pokrew ieństw a z innym i dzie łam i i od m iennym i 
rodzajam i ekspresji  (np. tea t rem  i fi lmem). E k spo n u je  te obszary sztuki,  w k tó­
rych zna jdu ją  odbicie  u n iw ersa lne  sytuacje egzystencjalne, zwłaszcza miłość, sa­
motność, szaleństwo i śmierć. Ale rów nie często posługuje  się sko jarzen iam i z dnia  
codziennego; pokazuje ,  jaki wpływ na wizję artystów wywierają na przykład  wa­
ru n k i  k lim atyczne: te m p e ra tu ra ,  rodzaj światła, topografia  miejsca. W  odczytaniu  
dziel pom agają  m u  p am ią tk i  po artystach: fotografie, listy, zapiski.

Jed nakże  szanu jąc  h is to ryczny  i b iograficzny k on k re t  i d o k u m en t ,  Bugalski 
śm iało  p rezen tu je  swoje ba rdzo  sub iek tyw ne sko jarzenia ,  doświadczenia  i przeży­
cia, k tóre  pobudz iło  obcowanie z twórczością plastyczną. D zieło  sztuki w jego in ­
terpre tac ji  wydaje  się być m agicznym  zw ierciadłem , w którym  zawarła się esencja 
indyw idualności artysty. Ale jednocześnie  lus tro  to w chłan ia  i odbija  całokształt 
doświadczeń odbiorcy, w idza. Obraz, fotografia, rzeźba może być również bram ą, 
przez  k tórą  artysta  p róbu je  p rzen iknąć  do ta jem nicy  bytu  -  tego, co „jest po tamtej 
s t ron ie” -  jak pisze w w ierszu  dedykow anym  fotografikowi Wiesławowi Barszcza- 
kowi:

Ja k  patrzy sz , n ie  m asz p rzy  sobie  n ikogo.

M usisz  w ytrzym ać. Sam . W szystko. [...]

K iedy o tw ierasz  oczy, w szystko już  is tn ie je . [...]
B ędziesz p a trzy ! i p a trzy ł. B ędziesz się w p atryw ał. [...]

W szystko to  is tn ie je . Je st po tam te j. Je s t po tam te j s tro n ie

Bugalski rzadko  pisze o dawnej sztuce, w tom ie  Przekłady znalazły  się tylko dwa 
wiersze jej poświęcone. W  obu  przekorn ie ,  obrazoburczo , w d u ch u  pos tm o dern i­
zm u , w pisuje  kanon iczne  dzieła Polikleta  (Doryforos) i Rafaela Santi (Szkoła A teń ­
ska) we współczesne realia  cywilizacyjne i kultu row e. Sławni filozofowie, ustawie­
ni w coś w rodza ju  figury akrobatycznej,  zostają przez m alarza  sfotografowani „po- 
la ro idem ” . Po czym Santi ,  jak w fi lm ach z g a tu n k u  fantasy, od la tu je  w „złotym sar­
kofagu” na W enus -  p lanetę  artystów. Pozostawieni w ryzykownych pozycjach filo­
zofowie m io ta ją  za n im  obelgi. P rzedstaw iona w Zdarza się tylko raz sytuacja przy­
pom ina  psychodeliczny sen, k tóry  zainspirować mogło og lądanie  wieczorem a n ­
gielskiego a lb u m u  z rep rod uk c jam i.  C hoć m ożna się pokusić  o in te rp re tac ję  b a r ­
dziej serio; wówczas konfl ik t  między  areopagiem  filozofów a artystą  obrazowałby

http://rcin.org.pl



Roztrząsania i rozbiory

an tagon izm  teorem atów  -  naukow ego i artystycznego, podobny  do tego, o k tórym 
pisał Zbign iew  H erb e r t  w  o pow iadan iu  List z to m u  M artw a natura z  wędzidłem.

W  utworze 3:5:8  opowieść o ideale  w cielonym  w dzieło Polikleta  wyprowadza 
a u to r  z h is tori i  n iespokojnej nocy m ieszkańców  wieżowca, spowodowanej przez 
wycie psa. Idealne, „m uzy czn e” p roporcje  rzeźby zna jdu ją  iron iczne  odzw iercie­
d len ie  w usy tuow an iu  na analog icznych  p ię trach  nie znających się ludzi, których 
zbliżyła wspólnie  p rzeżyw ana bezsenność. M arm uro w a  figura doskonałego 
człowieka, godzącego w n iebo  włócznią , pojawia się dop ie ro  w drugiej części u tw o­
ru. Poeta kon tes tu je  ten rodzaj sztuki,  k tórej uc ie leśn ien iem  był p rzez wieki, o p a r ­
ty na wyabstrahow anych  p roporc jach ,  idea! z apa trzo ny  w transcendenc ję  i odw ra­
cający się od wszystkiego, co łączy człowieka ze światem, co jest w n im  organiczne, 
p oda tne  na degradację  i zniszczenie ,  co jest m iękkością ,  zwyczajnością, fizjologią, 
zwierzęcością:

G rająca  figu ra  P o lik le ta .

O gnisko  m uzyki 
w c iem nej ja sk in i pow ietrza .

G rza liśm y  się p rzy  tym  ogniu  p rzez  w iele la t, 
o dw rócen i od c iem ności, 

za trza śn ię c i w ciep le .

P rzestraszo n e  zw ierzęta  

O m ija ły  nas z da leka .

W ilgoć i ch łód 
pozostaw iliśm y  ślim akow i i m rów ce.

W ycie pozostaw iliśm y  psu .

Refleksje Bugalskiego zbliżają  go do n iek tórych  wątków  poezji Z bigniewa H e r ­
berta ,  zwłaszcza jego negacji doskonałości jako n ie ludzkie j ,  zaprzeczającej istocie 
i wartośc iom  egzystencji.  O sta tn i  f ragm ent  tom iku  Miejsce w  którym nic się nie stało 
opatrzy! poeta cyta tem  ze Ś w itu  H erbe r ta .  A u to r  Napisu s formułował tam  szcze­
gólną definicję  wartości:

To, co w alczy o św ia tło , jest śm ie r te ln ie  k ru ch e . 1 k iedy  na h o ryzoncie  u k azu je  się 

okrw aw iony p rzek ró j d rzew a, n ie re a ln ie  duży  i p raw dziw ie  bolesny, n ie  zap o m n ijm y  

b łogosław ić cudu .

Jak  się wydaje, Bugalski poszukuje  w sz tukach  p las tycznych i s tara  się w swej 
poezji wyrazić podo bn ą  konfigurację  wartości: współczucia ,  nierównej walki, 
słabości, porywów, p iękna ,  k tóre  rodzi się z c ierp ienia .  Po lem izu je  także z n ie k tó ­
rymi ideałam i artystów aw angardy  -  tych zwłaszcza, którzy  wyobrazil i  sobie, że 
sz tuka  pow inna zm ierzać  ku  idealnej doskonałości i stanowić całkowitą  negację 
u łom nej n a tu ry  bytu. W  utworze Trzydzieści kilka stopni w  cieniu, za insp irow anym  
obrazem  p ost im pres jon is ty  P ie r re ’a B onnarda ,  m alarskiej wizji , k tóra  stanowi 
jakby p rzed łużen ie  otaczającej rzeczywistości (jest pełna bogatych, c iepłych barw,http://rcin.org.pl
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zmysłowych doznań ,  sp on tan iczna) ,  p rzeciwstaw iony jest chłód, kolorystyczna 
asceza, precyzja geom etrycznych  form i dyscyplina. Poeta  przytacza słowa twórcy 
e lem en ta ry zm u  -  T h eo  van  Doesburga:

W ybieraj b iel. [...] N a jlep sze  jest tak ie  w y k onan ie , k tó re  nie u jaw nia d o tk n ięc ia  ręki. 

[...]  P racow nia a rty sty  będzie  jak  szk lany  dzw on lu b  w ydrążony  kryszta ł. Sam  m alarz  
m u si być biały, to  znaczy pozostaw ać poza trag ed ią  i sm u tk iem . Paleta  m usi być ze szuka, 

p ędzel rów ny i tw ardy, w olny od k u rzu  i n ie sk az ite ln ie  czysty jak  in s tru m e n t ch iru rg a .

N aw iązu je  do d yskusji m iędzy  dw iem a kontrow ersy jnym i tendenc jam i w sz tu­
ce: tej, k tórej wyznawcy pre fe ru ją  abso lu tn ą  ascezę środków wyrazu, pod­
porządkow anych  u k a zan iu  Jedynej,  W ielkiej, N iepow tarza lnej Idei, Myśli, Teorii, 
a in s tynk tow nym , zmysłowym w idzenio-czuciem  świata. To współczesna wersja 
n iekończącego się n igdy  sporu  między ro zum em  a in tu ic ją ,  du chem  i duszą, 
Północą i P o łu dn iem , l inearnośc ią  a p lam ą, ascezą barw  i ich bogactwem, z im nem  
i c iep łem ,/ ;«  i jang.

In te rp re tac je  innych  dziel w większym s top n iu  nasyca au to r  w łasną pod m io to ­
wością i b iografią . W  Epilogu Przekładów , za insp irow anym  Niekończącą się kolumną 
Brancusiego, p rzyw ołuje  swoje dziecięce pasje: kolekcjonowanie znaczków 
(wiersz jest dedykow any poczcie rum uń sk ie j )  oraz egzotyczne wędrówki po kolo­
rowych m apach .  Szczególną emocją, zbliżającą się do u tożsam ien ia ,  zabarw ione są 
utw ory poświęcone W ładysławowi S trzem ińsk iem u  i K atarzynie  Kobro, których 
sz tuka , a także niezwykły związek, wyraźnie  fascynują Bugalskiego.

Bezprzedm iotow e kompozycje  współczesnej sztuki otw ierają  wyobraźnię  -  zda ­
je się mówić poeta. O tw órzm y przed n im i swoje serca, obdarzm y je oddechem  
w łasnego życia, a w tedy ożyją, w ybuchną  n iespodziew anym  bogactwem. „Pus te” 
form y zaczną m ów ić .. .  językiem poezji.

Magdalena RABIZO-BIREK

http://rcin.org.pl




